
mvrnnHiv
Wychodzi co So- ■  W  I f 1®' | |  l i  f  K  U Wk Kucznie płaci siy

botę jeden numer. £ |  J g |  ^ 0  U W  M B  ESH M M  z przesyłką pocztową
Prenumerować mo- y z| r 3g kr. m. k-

liii
szczona w domu Hoio- Półroczna prenu-
wica przy ulicy sixtu- AVe L w o w ie  dnia 21. K w ie tn ia  1849.
skiej pod liczbą 629 merata nieprzyjmuje
2<4na drugióm piętrze.     .i— — M K g l »  ®  ■■---------------------—  s ‘e'

P r z e g l ą d :  .lakierni roślinami pastewnemi obsiewać lekkie gruntaV — O powiękzeniu dochodu z małych ziemskich
posiadłości. — . Czyli się to stwierdza: że bydło, które przebyło zarazę pyskową i racic, już niepodpada gangrynie śledzion? 
— Miesięczne zatrudnienie w lesie. — Wiadomości handlowe ze Lwowa, z Bochni, z Ołomuńca i z Gdańska.

.Jaklemi ro ś l in a m i p astew n em i o b ­
s ie w a ć  lek k ie  g r u n ta ?

N ie m a  w ą t p l i w o ś c i ,  że d o p r o w a d z a ją c  g o s p o ­
d a r s tw o  do  u p r a w y  ró ż n y c h  r o ś l in  p a s t e w n y c h ,  
j e s t  dziś j e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  i n a j k o r z y ­
s tn ie js z y c h  p o s t ę p ó w  n o w e g o  r o l n i c t w a ;  k o r z y ­
ści z tąd  są n a s t ę p u j ą c e :

L u c e r n y ,  k o n ic z y n y  i w y k i ,  u ż y te c z n o ść  ju ż  
g o s p o d a rz e  d o ś w ia d c z y l i ,  a t o l i  t e  n a jw ię c e j  o d ­
p o w ia d a ją  g r u n t o m  z w ię z łe jsz eg o  s k ł a d u ,  j e ­
że li  w ię c  j u ż  t e m i  g a t u n k a m i  r o ś l in  p a s t e w n y c h  
ty le  o s ią g n ę ło  s ię  ko rzy śc i ,  p rz y p u śc ić  m o ż n a  (co 
gdz ie  in d ż ie j  ju ż  j e s t  d o ś w i a d c z o n e m ) , że in n e  
g a tu n k i ,  lże jszego  sk ła d u  z ie m i  w y m a g a ją c e ,  r ó w ­
n ie  m o g ą  b y ć  k o r z y s tn e m i ;  b o  im  b a rd z ie j  za­
p e w n i a  s ię  z b ió r  r o ś l in  p a s t e w n y c h  z r o l i  d o b re j ,  
czyli  im  m o c n ie j  zabezp iecza  się  j ą  p r z e c iw  n i e ­
d o g o d n y m  w p ły w o m  p o w ie t r z a ,  te rn  też  baczn ie j  
d o b ie r a ć  j e  p o t r z e b a  na  g r u n t a  lż e js z e ,  ab y  c e ­
lo w i  o d p o w ie d z ia ły .  W r e s z c ie ,  ro ś l in y  p a s te w n e  
n ie  w s z y s tk ie  j e d n e g o  r o d z a ju  p o w ie t r z a  w y m a ­
g a j ą ;  o w s z e m ,  co j e d n e m  p r z y s łu ż ą ,  d r u g i e  za­
bija-, co j e d n y m  o b o ję tn ie ,  d r u g im  szkodzi.  K o­
n ic z y n a  n a  z b y t  w y s o k ic h  i s u c h y c h  g r u n ta c h  
g in i e ;  na  n i s k ic h  ś r e d n io  - w i lg o tn y c h  d o b r z e  s ię  
u d a j e ;  l u c e r n a  u d a j e  s ię  na  p i e r w s z y c h ;  na  d r u ­
g ic h  m a ło  p rz y n o s i  p o ży tk u  i t. p.

Z g r u n t u  j e d n a k  s ł a b e g o ,  p o d  c z e rw o n ą  k o ­
n ic z y n ę  n i e z d a tn e g o ,  z e b rać  m o ż n a  z p o s ia n y c h  
i n n y c h  r o ś l in  ta k  w ie lk i  z b ió r  p aszy  o j a k im  j e ­
szcze w ie l u  g o s p o d a rz y  n ie m a  w y o b r a ż e n ia ;  a 
n a s tę p n ie ,  g r u n ta  s łabsze ,  k tó r e  p r z e d te m ,  ty lko  
k o s z te m  m o c n ie j s z y c h ,  te rn  że d o s ta rc z a ły  m a te -

ry a łó w  n a w o z o w y c h ,  o b r a d z a ły ;  te raz ,  j e ż e l i  s ię  
ich  n a leż y c ie  użyć  u m i e ,  n ie ty lk o  s a m e  z s ie b ie  
p o tra f ią  się  u t r z y m a ć  w  sile  r o d z a jn e j ,  a le  n a ­
w e t  cz asam i zasil ić  m o g ą  s i ln ie jsze .

N ie m o ż e m y  sob ie  j e d n a k  z a t a i ć ; że d a lek o  m n i e j ­
szy j e s t  w y b ó r  r o ś l in  p a s te w n y c h  n a  g r u n ta  l e k ­
k ie ,  n iż e l i  na  z w ię z le js z e ;  zda je  s ię  j a k  g d y b y  
p rz y ro d z e n ie  c h c ia ło  p rz e z to  w skazać ,  g r u n t a  l e k ­
kie, że przez  d o b r ą  u p r a w ę  i  s to s o w n e  z a d a rn ie n ia ,  
j a k  to  s ię  s ta ło  w C a m p i n i e  w p r o w i n c y i  F la n d r y i ,  
w w z ię z le j s z e  p rz e ro b ić .  D la teg o  p o w in n i ś m y  s t a ­
r a ć  s i ę ,  w y n a jd y w a ć  p o m ię d z y  dz ik o  r o sn ą c e m i  
r o ś l in a m i  w y b ie r a ć  i p rzy sw a jać  t a k ie ,  k tó r e  na 
le k k ic h  g r u n ta c h  b u jn ie  r o s n ą :  g d y  b o w ie m  b ę ­
d ą  p ie lę g n o w a n e ,  ł a tw o  w  w ła ś c iw y m  p o s ia n e  
g r u n c ie  jeszcze s i ln ie j  j a k  w s t a n i e  dz ik im  w z r a ­
s tać  będą .

Z ro ś l in  t ra w n y c l i ,  k tó r e  n a  n a j lże jszym  g r u n ­
c ie ,  a za tem  i na p ia sk a c h  w y d a ją '  d o b r y  z b ió r ,  
na  szczególną z a s łu g u ją  u w a g ę :

a) R a jg raz  an g ie ls k i  ( lo l iu m  p e r e n e ) ; podczas  
z u p e łn ie  su c h e g o  l a ta ,  b y le  ty lko  w  czasie n ieco  
w i lg o tn y m  zeszedł,  on  n a w e t  na  n a jsu c h sz y m  g r u n ­
cie lep ie j  od  in n y c h  t r a w  u t r z y m u je  się; w p ra w d z ie  
n ie d a je  i on g r u b e g o  p o k o s u ,  a le  zato  w y b o r n e  
d la  o w iec  p a s tw isk o .  W  z im n ie jsze m  p o ło ż e n iu  
r a jg raz  za w o d z i  czasem  d la  zby t  w ie lk ie j  c z u ło ­
ści na  z i m n o ;  m ro z y  n iw eczą  częs to  n a jg ę s t sz ą  
d a r ń  tej t r a w y .  W y d a r z a  s ię  to  j e d n a k  w  ta k im  
raz ie ,  gdy  je s ie ń  zb y t  s ło tn a  i g w a ł t o w n e  p o  n ie j  
n a s tę p u ją  m r o z y ; a le  w te d y  n a w e t  t r a w a  n a  d o ­
b r y c h  łąkach  w y m a rz a .

b) P s ia  t r a w a  k u p k o w a ta  ( d y g i ta l i s g lo m e r a ta ) .  
T ra w a  ta m n o n o  s ię  z a d a rn ia  n a  n a jsu c h sz y c h



g ru n ta c h  i wzgórzach piasczystych , by leby  się 
g ru n t  n iesk łada ł  z sam ego w y d m u c h u  (u lo tnego  
p ia sk u ) ;  daje siano tw ard e ,  k tó re  byd ło  n iebar-  
dzo lu b i ;  ale tę w ie lką  ma zaletę, że za je j  p o ­
mocą p iask i z czasem na zwięzlejszy g ru n t  się 
zam ienia ją  i że ja k i  taki sp rzę t paszy m ieć  można.

u) K ostrzew a owcza (festuca o v in a ) ; że w szy­
s tk ich  nam  znanych roślin  p a s te w n y c h ,  ta tylko 
u da je  się na żywych piaskach, zadarn ia  ich  s to p ­
n io w o ,  i dla owiec nastręcza obfitą i n ad e r  poży­
w n ą  i  paszę; a nareszcie tak je s t  w y trw a łą  na 
m ro z y ,  iż najm ocniejsze z im na  nic jej nie szko­
dzą. O dpow iada  on m n ie j  na siano, a lb o w iem  
sucha  je s t  tw a rd a  i niesmaczna.

Chcąc sobie  u tw o rzy ć  na p iaskach  dobrze  za- 
d a rn ione  i zd row e  pas tw isko  radzilibyśm y obsiać 
go n as tępu jącem i ro ś l inam i.  W ziąść na je d e n  m o rg  
w ie d e ń sk i  koniczyny bia łe j  fu n tó w  poi. 9 ;  raj- 
g razu  angielskiego (a jeszcze lep ie j  w łosk ieg o )  
10 fun t. S to sunek  ten  zm ienia  się p o d łu g  sk ładu  
g r u n t u ; i tak, gdy g ru n t  je s t  m ocnie jszy  w ięcej 
się b ie rze  ra jg razu  i koniczyny a m n ie j  psiej t r a ­
w y  i kostrzewy; jeż e l i  zaś je s t  słabszy, o d w ro tn y  
dać s tosunek. W  p ie rw szym  p rz y p a d k u ,  m ożna  
także domieszać nieco b rzank i  łąkow ej (p h leu m  
p ra ten se  po 2 '/t do trzech  fu n r ó w ;  a d latego, że 
lubo  traw a  ta w ym aga m ocnego  g ru n tu  i na s łab ­
szych dobrze się zagęszcza by leby  n ieby ła  gęsto 
posiana.

P odane  p roporcye  t ra w  zas tow ane  są do na j­
mniejszego s to su n k u  na jed en  m o rg  o 1600 sąż­
n ia c h  k u a d ra to w y c h ,  i uw zględn ia jąc  d rogość  
tych  nasion. Gdy się ju ż  nasiona rozm nożą, m o ­
żna p ro p o rcy e  podn ieść  na 18 do 24 a n a w e t  do 
36 fu n tó w ;  w tedy  pas tw iska  o d p ow iedzą  zu p e ł ­
n ie  ce lo w i bo  n iety lko ow ce b ęd ą  m ie l i  obficie 
paszy ,  ale i g ru n ta  coraz się zwięzlejsze i żyz- 
niejsze zrobią. Takie p ro p o rcy e  zachow ują  w  g ó r ­
n y m  Szlązku , gdzie chów  ow iec na najszerszej 
p ro w ad zo n y  podstaw ie . W  d o b rach  np. h r a b ie ­
go H arrach , mających około  1230 m o rg ó w  w ied . 
u trzy m u ją  b l isko  8000 sztuk owiec.

Zbiór nasienia wyżej w y m ien io n y ch  t r a w  je s t  
bardzo  ła tw y i przy coko lw iek  sprzyjającym  le- 
cie bardzo  obfity. Z jed n eg o  m o rg a  by w a  18 do 
24 c e tn a ró w ;  a są l a t a ,  gdzie się da leko  w ięce j  
d o b re g o ,  zdrow ego nasienia  zb ie ra ;  p rócz  tego

słom a tych traw , osobliw ie porzn ię ta ,  pożyw nie j­
szą je s t  daleko od  s łom y  ja ry c h  zbóż.

Aby d o b re  uzyskać n a s i e n i e , w ie le  od tego 
zaw is ło ,  aby t r a w y  te  w łaśc iw ym  czasie do jrze ­
nia kos ić ;  gdy b o w ie m  na p n iu  p rz e s to ją ,  na j­
lepsza część nasion  okruszy  się na ro lę .  Zw ykle 
naśiona te om łacają  się na p o lu ,  w  d n iu  ja s ­
n y m ; w te d y  idzie o m ło t  -bardzo pospieszno, o 
w ie le  p rędze j  j a k  w  d n iu  p o c h m u rn y m ,  w  k tó ­
rym  zw ykle w ięcej w ilg o c i  w  p ow ie trzu .  Czy 
w  je d n y m ,  czy w  d ru g im  raz ie ,  un ik ać  t rzeb a ,  
aby dużo skoszonej traw y  na k u p ę  nie g ro m a ­
dzić , ła tw o  się zagrzewa i n a s ien ie ,  ile bardzo  
de lika tne  p su je  s ię ,  i t ru d n ie j  gdy nabierze 
w ilgoc i ,  oddziela  się od  słomy.

Z w iezione nas ien ie  do fo lw a rk u ,  po trzeb a  na 
p rzew iew n y m  s try ch u  cienko rozesłać ,  aby d o ­
brze w ysch ło  i po k i lk u  tygo d n iach  d o p ie ro  w  
w o rk i  zebrać i jeże l i  m ożna  tak  w ysoko  po s ta ­
wić, aby myszy n ie ła tw y  znalazły p rzystęp , gdyż 
te nasiona  bardzo  lu b ią  i w ie le  go zniszczyć 
mogę.

T raw y  te sieją się na w io s n ę ;  s iew  je s ien n y  
zawodzi. Jeżeli m a  się siać w  oz im in ie ,  w te d y  
usku teczn ić  to jak  najwcześniej, zanim  śn ieg  zu­
pe łn ie  zginie. Jeżeli  to zaś uczynić późn ie j ,  p o ­
ra czasu dozwala i ozim ina w a łk u je  s i ę , w te d y  
i te nasionia  rozsiać; chociaż i bez w a łk o w a ­
nia dobrze  powschodzą.

Aby zaś s iew  nasion  t r a w n y c h ,  pow szechn ie  
bardzo  lekk ich  ró w n o  usku teczn ić  p o t rz e b a ,  po 
w ym ieszan iu  g a tu n k ó w  je d n e g o  z d ru g im  przy- 
mieszać w  o d p o w ied n e j  p ro p o rcy i  z iem i,  i tak 
rozrzucać aby m ieć  w ia t r  za sobą. Gdzie w p rz y -  
m ieszaniu  i brzanka łąkow a  m a być uży tą ,  tej 
osobno z p rzym ieszan iem  ziem i siać; m ając  b o ­
wiem ziareczko m iałkie , do ziarnka m ak u  p o d o ­
b n e ,  żleby z in nem i nas ionam i łączyło się.

O p o w ię k s z e n ia  dochodu z m a ły ch  
z iem sk ich  p o s ia d ło śc i .

Przyjdzie i u  nas do tego jak  w e  F ran cy i  i 
N iem czech , że g ru n ta  n aw e t  szlacheckie zostaną 
na d ro b n e  kaw ałk i  podz ie lone  i że przy n a j lep ­
szej u p raw ia  rodz iny  z n ich  u trzym ać  się n iebę -  
dą w stan ie .  Przyjdzie to, choć nie zaraz, a toli,  że
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g ru n ta  z d ro b n ie ją  ju ż  teraz n ie t ru d n o  p rz e w i­
dzieć. D latego po trzeba  zawczasu o tem  p o m y ­
śleć ja k  na js tosow nie j  z m ałych  g r u n tó w  korzy­
stać. T em u  więc p rzed m io to w i pośw ięc im y k il­
ka s łów .

T ru d n o  oznaczyć w ie le  z iem i Irzeba m ieć  aby 
się z rodziną  w yżyw ić  m o ż n a ,  bo to zawisło od 
w zg lędnego  w yobrażen ia  p o t rz e b ;  lecz to ,  ile 
m o rg  po la  przy najwyższej k u l tu rze  p ro d u k o w ać  
m oże, w zb liżen iu  oznaczyć je s t  ła tw ie j.  — (Idy 
w ięc  w eźm iem y tę  m ożliw ość  za p o ds taw ę  i do 
tego uw zg lęd n im y  bliższe lub  dalsze po łożen ie  
m ałe j posiad łośc i od m ia s t ,  m ożem y p rzy jąć ,  że 
jed en  m o rg  ziemi starczy na u trzym anie  jed n eg o  
cz łow ieka ,  tak do żywności jako  i innych  n i e ­
zbędnych  potrzeb . Od jego  przem yślnośc i zaw i­
sło czyli lepszą lub  gorszą przygo tu je  sobie  si- 
tu a c y ę ,  czy w iększe lu b  m nie jsze  m ieć  będzie  
korzyści, nareszcie jaki z n ich  zrobi użytek. P o d  
m ias tem , kaw ałek  ziemi, dop row adzony  do g rząd ­
kow ej u p ra w y ,  p rzynosi p ra w ie  bajeczny p o ży ­
te k ;  odda lony  od niego zaledw ie  starczy na nędzne 
życie. _  Z tych  d w ó c h  osta teczności ob ie rzm y 
środek .

Czy na w ielkiej czy na m ałe j p rzes trzen i  zie­
m i, celem g o sp o d a rs tw a  je s t :  osiągnąć najwyższy 
czysty dochód . Im  więcej sił  m ate ry a ln y ch  je s t  
do dyspozycyi ro lu ik a  tem  pew nie j  przy posiada­
nych w iadom ośc iach  ro ln iczo -gospodarsk ich  os ią ­
gnie celu, ale że wszystko ma swą granicę, tak i w tym  
w zględzie przychodzi się do k resu  nie do przebycia, 
bo n igdy w  w ie lk ich  gospodars tw ach ,  przy w ie l ­
k ich  n a w e t  s i ła ch ,  nie osiągnie  się s to su n k o w o  
tyle  poży tków  jak  przy m nie jszych  i m ałych  przez 
w iększe  skup ien ie  słabszych sił. Na d o w ó d  tego 
przy toczem y, że p rzes trzeń  jed n eg o  m o rg a  ziemi 
p o d  Paryżem  przynosi w łaśc ic ie low i do 1000 
f r a n k ó w ;  w  dep ar tam en tach  p ó łnocnych  gdzie 
p rzem ysł ro ln iczo - gospodarsk i najw yżej rozw i­
n ię ty  ta  sam a przestrzeń, przy w szelkich  w a ru n ­
k ach  do b reg o  gospodars tw a  n ie  uczyn i jak  240 
f ra n k ó w ;  m ałych  posiadaczy tychże d e p a r ta m e n ­
tó w  czyni 320 do 370 f r a n . ;  u  nas w  przecięciu  
6 do 8 z ł r . ; czyli 14% do 19% f ran k ó w  czystego 
dochodu . Owóż z tych  podań  w id z iem y  ogrom ną 
różnicą  loka lnych  s to su n k ó w  i w p ły w ó w  na w ię ­
kszy lu b  m niejszy  dochód  z m ałe j  i większej

p rzestrzen i ziemi. S tosunki i w p ły w y  p o d o b n e  
w k ażd y m  m ie jscu  uw zg lędn ione  być m uszą przez 
każdego gospodarza , inaczej celu gospodarsk iego  
nie osiągnie .

W s to p n io w y m  rozw oju  swobód, ludość kra ju  
naszego szybko rozw ijać  się b ęd z ie ,  ziemia na j­
pewniejszym  b ędąc  źród łem  za ro b k u ,  przyciąg­
nie do siebie kap ita ły  wszelkie i w ted y  dopiero  
kraj nasz zakwitnie, gdy m ałe  posiadłości racyo- 
nalnie p row adzone  będą. W id z iem y  to już dziś 
pod w ie lk iem i m ias tam i,  tak np. pode L w ow em  
i Krakow'em, gdzie w łościanie i p rzedm ieszczanie  
u p ra w ą  j a r z y n , ogrodow’in i sad o w n ic tw em  zaj­
m u ją  s i ę , i co dzień  częściowo p ro d u k ta  swoje 
na ta rgach  p rzed a ją ,  tyle  na n ich  zarab ia ją ,  że 
z malej p rzestrzen i z iem i cały rok  przyzw oic ie  
u trzym ują  się. Żeby zaś takie  osiągnąć korzyści 
trzeba z u p ra w y  rolniczej wznieść się do u p r a ­
wy grządkowej, to zaś osiągnąć m ożna  przez s to ­
pn iow ą pracę , przez większe środk i  p ien iążne .— 
Do u p ra w y  grządkowej i wyższego z niej p o ży t­
ku  przychodzi s i ę :

aj  Przez p raco w ite  o b rab ian ie  ziemi
b j  Obfite onej nawożenie.
c) Użycie n iekosztow nych  sił.
dj  U praw ian ie  najlepiej popłacających p ro ­

du k tó w  i
ej Najczęśtsze zbiory  w ciągu ro k u  z tegoż 

kaw ałka ziemi.
W  zastosowaniu  tych przez o g rodn ików  zacho­

w anych  ś rodków  m ały  posiadacz ziemi znajdzie 
największe korzyści. Im ściślej się ich będzie  
trzymał, tem  pew nie j zam ia rów  dopn ie  i z małej 
naw et przestrzeni ziemi znaczne m oże się za p r a ­
cę; osobliwie przy wyższej p rzem yślności,  znaleść 
w ynagrodzenie .

Przejdźmy i teraz te  zasady w  szczególności 
i tak:

Co do a. Doświadczenie  uczy . że większa 
część up raw ionych  roślin  tem  lepiej udają s ię ,  
im bardziej ziemia jest  sp u lc h n io n a ;  rozras tan ie  
bow iem  korzonków  ła tw ie jsze ,  a gdy te są roz ­
w in ię te  w zrost łodyg i,  liścia i o w ocu  w ię ­
cej wykształca się. — Najwyższe sp u lh n ie n ie  
ziemi tylko przez kopanie  ry d lem  m ożna  osiąg­
n ą ć — kto więc og rodow o swą z iem ię  chce up ra-

*



—  124  —

wiać, od początku do tego musi się wziąść na­
rzędzia. Mali posiadacze ziemscy w Belgii i Szwaj- 
caryi w okolicach nadreńskich  nie znaja innego 
jak rydel narzędzia, z przyczyn łatwych do poję­
cia, albowiem ciągło trzymać albo go najmować 
jest za drogie. Co się tyczy tej uprawy ziemi tę 
m a dogodność, że jedne skopanie tyle jest wyda­
tne jak  kilkakrotne oranie. W  okolicach Mag­
deburga np. doświadczono, że obrobienie rydlem 
naw et obszerniejszego pola, okazało się wdzięcz- 
niejszem jak oranie w uzyskaniu dobrych b u ra ­
k ów  cukrowych dla tamtejszej fabryki cukro­
wej. Obrobienie roli  rydlem jest także korzy- 
stniejszem jak oranie pod rośliny korzunki g łę­
boko w  ziemię zapuszczające, jak np. pod Ma­
rzannę, rdzest i tp.

Takiem obrobieniem ziemi staje się u  k ra ń ­
ców rolnictwa i żeby było ogrodowem niestaje 
m u  jak ogrodzenie.

Co do b. Już to każdemu w iadom o, że w m a- 
łych gospodarstwach najwyższy czysty dochód 
z ziemi osiągnąć można przez częste zbiory, gdy 
można doprowadzić w jednym roku do dwóch 
zbiorów na tej samej ziemi. To jednak  da się 
osiągnąć przez wielkie natężenie pracy na użyź­
nionej ziemi, i przy sprzyjającem miejscowem 
położeniu jak np. pod wielkim miastem. Główną 
sprężyną takiego gospodarstwa jest nawóz. Pod 
miastem łatwiej o niego jak na prow incyi,  le­
piej z tego powodu może być prowadzone i w ię­
cej właścicielowi przyniesie korzyści: chociaż
z drugiej strony, gospodarstwa małe na p ro w in ­
cyi pomnożeniem zboża paszy i utrzymaniem 
większej ilości krów  i pożytków z nich mogą 
także znacznie zwiększyć swe dochody.

Nagromadzenie nawozu jes t  i tu głównem  
zadaniem, że zaś z początku w tym niemała t ru ­
dność potrzeba sobie zatem pomagać ziemią 
z row ów , zbieraniem odchodów zwierzęcych i 
ludzkich, śmiecia, odpadków wszelkich w gospo­
darstw ie , prochu z gościńców publicznych popio­
łów, trocin i t. p . , te z sypywać na kupy po le­
wać gnojówką, przerabiać i wraz z wierzęcem 
nawozem na pole wywozić.

W Belgii i w niektórych okolicach pomagają 
sobie także w małych gospodarstwach w spra­
w ien iu  pola zielonym nawozem, na ten cel sieją

do tego odpowiedne rośliny, które po tern pod- 
orują i zasiewąją. Tego jąć się trzeba szczegól­
nie, gdy się dwa zbiory zjednego kawałka g run tu  
zamierza uzyskać, osobliwie' dwóch roślin kło- 
siastych. Nie test to pom ysł, któryby doświad­
czać trzeba, owszem widzieliśmy w praktyce w o -  
kolicach nadreńskich, a nawet w Szwabii i Ba- 
waryi, gdzie np. po zbiorze ozimej pszenicy po­
siano wykę, w późnej jesieni podorano ją, a na 
wiosnę siano na tej roli jęczmień, który się wy­
bornie  udał. Po zbiorze jęczmienia posiano tnr- 
nips i ten sowicie zarodził. Przy diiigiej i p ię ­
knej jes ien i,  którą najczęściej m iew am y, może 
ten sam sposób być użytym . W  Marchii sieją na 
wiosnę w pszenicy ozimój białą koniczynę, po 
sprzącie spasą ją nieco owcami, po tern podorze 
się, albo się to robi bez poprzedniego spaszenia, 
i na tern zielonym pognoju uda się następnie 
jęczmień jak najlepiej. W  Elzacyi używają na 
zielony pognój gęsto pod jesień zasianą rzepę; 
w Normandyi rzepak i rzepnik; we Włoszech 
słonecznik strączkowy (Lupinum, wolfsbohne.)

Co do c. Samo po sobie ma się rozum ieć, 
że chcąc z ziemi jak  największe osiągnąć korzy­
ści, pracy nietrzeba szczędzić, osobliwie przy 
grządkowej uprawie, jak to: przesadzanie, roślin 
podlewanie, p lew ienie , sapanie i tym podobne 
roboty uskuteczniać mogą dzieci i podeszłym 
wieku osoby, którzy zwykłe za mniejsze pracują  
wynagrodzenie.

I

Co do (l. Najbardziej błądzą mali posiadacze 
ziem i, że się w dają w upraw ę roślin ,  które u- 
prawiają wielcy, z k tó rem i konkurencyi utrzy­
mać niemogą. Większy dochód wpływa dla nich 
z takiej upraw y, które więcej pracy ręcznej w y ­
magają, a których większe posiadacze na więk­
szej przestrzeni dla zbyt wielkich wydatków  u- 
skuteczniać nie mogą. Roboty w małych gospo­
darstwach uskutecznia zwykle gospodarz z swoją 
rodziną w gospodarstwach większych podołać 
pracy samym trudno, muszą więc najmować, za­
tem zysk musi być mniejszy choć większa pro- 
dukeya i więcej jest do zbycia. Koło wielkich 
miast tysiączne są przykłady, że jeden m org zie­
m i ,  przy dobrym użytkowaniu rodziny całe u- 
trzymują; ale to tylko przez upraw ę ogrodową i
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pie lęgno wanie  wa rz yw  kw ia tó w  i ap łekarsk ich  
ziół  m o ż n a  osiągnąć.

Co do e. Umie ję tny  ogr odnik  m ie w a  często 
trzy zbiory z swego kawałka  z iemi ;  tego zapew ­
nie  gospodarz  w  naszym kl imacie  n i edokaże ,  ale 
dw a  w  p ew ny ch przedz ia łach czasu przecież uzy ­
skać może .  Na Mazurach np. już  teraz jest  w zwy­
czaju siać po zbiorze oz iminy r zepę ,  dobry  ten 
przykł ad  wszyscz mal i  pos iadacze ziemi po w in n i  
naś ladować.  W  Belgii  sieją na w ios nę  z jęcz­
m ie n ie m  m arc he w .  W  cieplejszych okol icach 
S ty ry i ,  Kar int i i  i Kra iny ,  po zbiorze żyta sieją 
jeszcze hreczkę  na z ia rno ,  albo ku k u ru d z ę  na 
zieloną paszę.  W  niek tórych  na we t  okol icach 
sieją jeszcze na  drugi  sprzęt  b u r a k i ,  rzepak jary 
i t. p. W  Okolicach Nadreńskich  sieją w je s i en i  
ży to ,  koszą go .n as t ęp n e j  wiosny  na zieloną p a ­
szę poczem obsadzają to pole z iemniakami  lub 
bu rakam i .  W  ninktorych  okoj icach północnych  
Niemiec  sieją w  je d n y m  roku  dw a razy hreczkę  
na z ia rno ,  a w Belgi i .Szperge l .  Do rzędu  tego 
rodzaju użytkowania  z pola,  należy także u p r a w a  
wyki i białej  koniczyny,  o które j  w s p o m n ie l i ­
śmy pod  b. Urozmaicenie  zb io rów  w  powszech­
ność i choćby i n iezdwojenie  ich w j e d n y m  roku  
m oże  mieć  mnie j sze ,  gdy pęzed o p r a w ą  rzepaku  
ozimego w  ug o rze ,  na k tó rym  w p raw d z ie  naj le­
piej u d a je  s i ę ,  pop rzednio  pos iane  będzie żyto 
na paszę,  k tóre  jak  pr zed p łó d  najwięcej  m u  sprzyja 
wcześne  b o w ie m  może  być zebrane,  zostawia za­
te m  dość czasu,  ze u g o r  należycie po d  rzepak 
może  być obrobiony .

Użytkowanie  ściernisk w Belgii  najwyższe ma 
rozwinięc ie  i j ako przykład przytoczemy nas tęp­
s t w o  w  u p r a w i e  z i em io p ło dó w w  małe j  posiad­
łości  ziemi.  Sk ład  g ru n tu  ś re d n i :  1. Na mierz­
w ie  z ie m nia k i ,  2. Żyto z p o d p r a w ą  n a w o z u ,  p o ­
t e m  tu r n i p s  a lbo  rzepę ,  albo na wiosnę  z jęcz­
m ie n ie m  m a r c h e w ;  3. Owies z kon icz em ,  4. Ko­
n iczyna;  5. Pszenica na nawozie,  p o t e m  szpergiel  
do spaszenia ;  6, Żyto ,  na ście rnisku tu rn i ps  al­
bo  rzepę.  P o d o b n a  rotacya może  a to l i  mieć  miej ­
sce gdy dosyć jes t  zapasu naw o z u ,  lub  ziemia 
na t u ra ln i e  obfi tuje w żyzność. P r a w i d ł e m  jest  w  roi* 
n ic tw ie :  k to  wiele z rol i  chce użytkować  wiele 
jej  też m us i  dawać  zasobów. Zasoby,  to praca 
w  o b r o b i e n i u  i nawóz  w  użyźnieniu.  Nim więc  
k to z ma łych  posiadaązy ziemi  przystąpić do ta ­

k ich nas t ęps tw  w  up ra w ie  z iemio pło dów nichże 
s topniowo pracuje  nad tern,  aby przyspos ab ia ł  
sobie naw óz ;  w  m ia rę  jego ilości niech u p ra w ia  zie­
miopłody,  k tó re  oprócz dobrego ich wykształce­
nia, żyzność w  ziemi  powiększa,  a s topniowo do­
chodzi  do w y k o n a n ia  rotacyi ,  która prak tycznie  
w  Belgii  i Niemczech za najlepszą jes t  uznana.

C zyli s ię  to s tw ierd za :  że byd ło  
które przeb y ło  zarazę  p y s k o w ą  i 

r a c ie ,  ju ż  n iepodpada gan gryn ie  
śledz ion ?

Powszechne  jes t  mniemanie ,  ze kr ow y  i woły  
k tóre  prze t rwa l i  zarazę p y sk ow ą  i racic nie tak 
ła two na gangrynę zapadają a nawet  są n iektóre 
przykłady,  że gdzie choroba  ta odbyła  się, gan­
grena śladzion k tóra  pojawia się tyle niebezpieczną,  
że co roku dużo ofiar zabiera,  zdaje się to s twier ­
dzać. Tak opowiada  pewien  gospodarz pod  W i e ­
dn iem,  że krowy jego zapadły na wiosnę  na 
chorobę  pyskową i racić, dwie  tylko niebyły nią 
do tk nię te ,  i właśn ie  ledw ie  zapadły w i e c ie  na 
gangrynę  śledzion, gdy tern czasem z owych oś­
m i u  , k tór e  się na pyskową i raciczną chorobę  
rozchorowały  an i  jedna  od  niej n iebyła napad­
nięta.  Przykład ten z wdasnego czerpany do­
świadczenia także powyższe m ni em an ie  p o t w i e r ­
dza. Idzie więc  oto,  czyli to gdzie indzie p o d o ­
bnież doświadczono i czyliby przez zaszczepienie 
choroby  pyskowej  i racicznej ,  nie dało się o d ­
wróc ić  daleko groźniejszą i t rudną  do wyliczenia 
choroby  gangreny ś ledzionowej  w  okolicach,  w  k tó ­
rej  endemniczne przyczyny zdają się jej  sprzyjać ?

Udzielamy więc to py tan ie  z p r o ś b ą ,  aby r a ­
czyli czytelnicy nasi ,  posiadający należytą w ia ­
domość i doświadbzenie rzeczy, dla dobra  ogól ­
nego,  takową rozwięzać.  Nieprzestajemy li na o- 
głoszeniu tego pytania w  pismach naszego na ­
rzecza,  ale go podajemy także do p ism gospo ­
darskich niemieckich.

M iesięczne za trud n ien ia  w  les ie .
Las, tak jes t  ź ród łem dochodów’ jak  pola łąki  

i t .p .  n iemnie j  też po t rzebuje  s ta rania ,  aby  pro-  
d u k ta  jego od razu dały tyle korzyści,  gdy się mate



ryaly z niego sprzedają s ię ,  częściowo sprzeda­
je zboże i siano i tp. stosownie do pory roku za­
trudnienia  w lesie są większe albo mniejsze. Za­
trudnienia te nastają właśnie, gdy się polne koń­
czą i gdy każdy człowiek na wsi lub w mieście 
pomyślić musi o zapasie drzewa opałowego lub 
przysposobienia sobie materyału do różnych ro 
bó t i budu lcu  dostaw iania  domów mostów i t. p. 
Ta pora jest porą zbioru, najwięcej też około lasu 
jest do czynienia; gdy za pojawieniem się wiosny, 
przystęp do niego zostaje wzbroniony i gospodarz 
leśny pracuje w obsadzeniu pliszów, w przerze­
dzeniu gęstwin w zapustkach: w zakładaniu
szkółek i t. p. Otóż te różne pracy, jak idą 
z kolei, dotkniemy w następującem wyłuszczeniu.

Zatrudnienia k  Styczniu i Lutym. Pracy w  tych 
dwóch miesiącach, wyłącznie są około spuszcza­
nia drzew na zrębach. Wszelako już i w później 
jesieni, skoro liść z drzew opadnie, drzewo na 
opał i na niektóre wyroby spuszcza się , o czem 
pomówiemy w swoim m iejscu; spuszcza się drze­
wo w najmłodszych zrębach w Styczniu i  póź­
niej, atoli przy m rozie 8 do 10 stopni, przy w ię ­
kszych mrozach trzeba się z tą robo tą  wstrzymać 
osobliwie jeżeli zarośle nie są należycie pokryte 
śniegiem, dużoby się bowiem w nich narobiło 
szkody przy obrabianiu starego drzewa.

Spuszcza się drzewo w tych miesiącach na 
mokrzawinach stojące do których w innym cza­
sie trudny przystęp, tak jak to się dzieje na zrę­
bach olchowych. Starannie prowadzone żniwo 
leśne większe przynosi korzyści, jak obcesowe 
bez rachuby powalenie drzewa. W iele  jest ga­
tunków  drzewa używanego w rzemiosłach i kun­
sztach np. kołodzieje, mechanicy tokarze, którzy 
wolą nabyć całą sztukę drzewa jak pocięte na 
małe sztuki, których użyć nie m ogą, i dla tego 
zostanie brakiem i gnije na składzie leśnym. — 
Tym to sposobem traci właściciel nie mało na 
nieuważnem ścinaniu budu lcu ,  który przy głę­
bokim śniegu podczas spuszczania za wysoko zo­
staje ścięty, a przezto u traca na użyteczności i 
na cenie. Gdzie niema należytego porządku leś­
nego, wszelkie drzewa ścinają siekirą, w porząd­
nie i umiejętnie trzymanych lasach już od dawna 
ten barbarzyński sposób spuszczania drzew ustał; 
bo czy na opał, czy na materyał wiele przez rą ­
banie drzewo traci na długości, a tym samem

na wartości. Piły do spuszczaina drzewa są tak 
urządzone, że robotniki bez wszelkiego natę­
żenia płazem w odpienek ją zapuściwszy jak  naj- 
gładziej ścinają. Leśniczego obowiązek jest wska­
zać robotnikom kierunek, w  którym drzewo ma 
być spuszczane. Najlepszy kierunek jes t ;  jeżeli 
go położenie zrębu dozwoli od południa na pół­
noc, albowńem w tym kierunku nie bywa gwał­
townych w ia tró w , które za odsłonieniem zrębu  
nabywszy większej s i ły ,  wysoko pienny la s ,  po 
za obręb zrębu mógłby powalić, jak to się dzieje 
w nieumiejętnym prowadzeniu lasów, w którym 
sobie pozwalają zaczynać zrąb, z której kolwiek 
strony choćby z zachodniej, najniebezpieczniejszej 
ze wszystkich.

Przy spuszczaniu drzewa mnóstwo p raw id e ł  
należy zachować , których wykonać nie tak ła­
twe jako to się zdaje uczniom w szkołach przy 
odczytach leśnictwa. — Właściciele lasów p o ­
winni przeto w wyborze leśniczych i ludzi 
do spuszczenia drzewa użyć się mających być o- 
g lędnemi; nieum iejętny bowiem leśniczy i n ie­
zręczni robotniki wielką mogą m u zrobić szkodą 
w zaroślach, które na zrębie przyszły las s tano­
wią. Od nadania k ierunku, za pomocą linew i 
podpór spuszczonego drzewa zależy ich ocalenie. 
W ielkie drzewa masztowe zwane, należy z g ru ­
bych konarów i gałęzi poobierać , aby padając, 
jak najmniejsą przestrzeń w szerz zajmowały. Nic 
też niema zgubniejszego dla wysokopiennego lasu 
jak sprzedawać drzewa s ztukami na wybór kupco­
w i;  ale to się tylko dzieje po lasach zle zarządzo­
nych. — W  racyonalnem leśnem gospodarstwie 
przygotowane są materyały do wszelkich potrzeb 
kupiec wybiera ze składu to ,  co m u potrzeba; 
ale na wybór dać po lesie rąbać, nigdy się nie- 
dozwala. Jedna sztuka wysoko - pienna w  gę­
stwinie stojąca i spuszczona, połamie, waląc się 
kilkadziesiąt i więcej młodych drzew i zarośli: 
cóż dopiero powiedzieć o stracie drzew , przy 
wyprowadzeniu takiego drzewa, a ńa to tylko 
m urnotraw ca zezwolić może.

Jeżeli konieczność wymaga pojedyńczo sprze­
dawać sztuki z lasu, niechże wywóz ich uskule- 
cżnia się przynajmniej w zimie po śniegu w Sty­
czniu lub Lutym mniej się narobi szkody w m ło ­
dych zaroślach.
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W  zimie  las najwięcej  w ys ta w io ny  na kra ­
dzież;  żadne  p r a w o  i p rzes t rzeganie  skutecznie 
jej zapobieże tylko pol i tyczne  pos tę p o w an ie  w ł a ­
ścicieli.  Tak jak  ch leb w o d a  i powie t rze  niezbę- 
d n e m i  są w a r u n k a m i  życia człowieka  takim jest  
i ciepło — bez drzewa cz łowiek obejść się nie 
może.  Potrzeba  zatem jego  nabycie przez naju-  
miarkowańsze  ceny z robić aż do obfitości przystęp- 
nem.  Jeżeli  każdy gospodarz  może  go mieć  tyle 
i le ro zu m n a  pot r zeba  wymaga ,  n iebędz ie  p o c h o ­
p n y m  do k up ow an ia  bez czego się obejść może, 
choćby  za naj tańsze przyszło pieniądze.  W  po rząd ­
nie pr o w ad zo n y m  gosp odar s tw ie  l a sow ym ,  p o ­
w i n n y  zatem być  na w zręb ie  nag romadzone  za­
pasy zb ie ran iny  i cięższych gałęzi,  k tóre  po naj- 
mierniej sze j  cenie wypada ,  czy to  za ro b o tę  lub 
za p ieniądze ludz iom dawać. Przyzna jemy,  że to 
tylko ś rodek  w części zaradczy, bo wła śn i e  k ra ­
dzież nie pope łn ia  się na zb i e ra n in i e ,  ale na 
drzewie  p n i o w e m ; tej zaradzić jes t  t rudnie j  — 
wsze lako  gdyby i na m a te r y a ł  g rubszy  u s t a n o ­
wić  cenę  u m i a r k o w a n ą , osobl iwie  w  okol icach 
w  lasy obfi tujące,  czyby się przezto kon ku re ncy ę  
oc h o tn ik ó w  w  n a b y w a n iu  d rzew a kradz ionego 
n ieumnie jszy ło  — przy k tó ry m  zawsze jes t  nie­
bezpieczeńs two kary ? Policzyć tylko koszta j a ­
kie  właśc icie l  pono s i  na ods zukaniu  skradz ione­
go d rzewa — policzyć skutk i  odkry te j  kradzieży,  
zemsty  i n ienawiśc i  p rzystępcy  — zdawa łoby  się 
nam  , n im b y  się l u d  nasz nieco więce j  oświe­
c i ł ,  n im by się więce j p rzyzwyczai ł  do szanowa­
nia  p r a w a  własności ,  porządnie  p r ow adz on eg  ospo- 
d a r s tw o  leśne oprócz mate rya lne j  o b ro n y  znala­
złoby i m or a ln ą  w us ta le n iu  cen jak na jumiar -  
kowańszych  za wszelkie p ro d u k ta  leśne. Czyby się 
i t u  nie dała zaprowadzić  zasada jak  przy żni­
w a c h ,  płacić r o bo tn ik a  p r o d u k t e m  do zeb ra n i a ,  
k tó re go  je s t  uży tem — za in te resować  go spółką  
p r o d u k t u  do p rz ygo to w an ia ,  k torego  przez  swą 
pracę  przyczyni ł  się ?

Krymina ły ,  o ile w ie m y  z doświadczenia,  nie 
są szkołą m ora lno śc i  nic na n ich przywatny  in­
teres  nie uzyskuje.  Wła sno ść  m us i  nasamprzód  
szukać o b rony  sama w  sobie — tę zaś znaj­
dzie, gdy p o m o c n i k ó w  w u t r z y m a n i u  jej ,  to jes t :  
z a w ia d o w c ó w  i r o b o t n i k ó w  za in te resu je ,  że ich 
włcsność t a ,  dla własnego  in te resu  obchodzić

będzie,  w tedy  innego n ieprawego spóln ika  sami  
niedopuszczą.

Przedłożeni  gm in ,  ze st rony władzy wyższej  
p i lnować  powi nn i ,  aby gospodarz  wiejski  na zi­
mę opa t rzony  był  opa ł em  i mare rya łem d r e w ­
nianym do popra w ie n ia  gospodarsk ich b u d y n ­
ków i narzędzi  po t r zebny ch ,  ukr óc i  się przez to 
pożądliwość  i napadanie  na lasy,

W  tych miesiącach zbierają się też szyszki 
z drzew szpi lkowych,  szyszki zaś m od rz ew ia  na j­
lepiej ob rywa ć  w  Lutym.  Zbiór  szyszek n a jw y­
godniej  uskutecznia  się na zrębach,  gdy drzewo 
ścięte na ziemi leży. WTielu właściciel i  sądząc,  
że do zasiania pl i szów, lub nowyc h lasów nas ie ­
nie od handlarzy  kup ić  w y p a d a ;  lecz to jest  zu­
pełnie m y l n e m ;  lepie j  gdy się zbiera na mie j ­
scu, a jeżel i  t akiego g a tu nku  w  własnych  lasach 
n iema,  będzie korzystniej  zakupić go w  sąsied­
nich lasach—gdzie o t y ł e  się go zbiera ile własna 
potrzeba w ym aga  lub  co sprzedać m o ż n a ,  gdy 
zaś handlarze  mieszają stare dla b r a k u  o d by tu  
ze świeżem n a s i e n i e m , z k tórego  mało  co albo 
nic nie wschodzi .

Kosztowniejsze zbieranie nasienia jes t  przez 
ch łopców z drzew  na pn iu  stojących,  gdy są 
dobrze  obeznani  z oznakami  do jrzałych szyszek 
można być p ew nym ,  że nasienie takie do s iewu 
użyte  zawodu nie zrobi,  gdy zaś zbiera ze ściętych 
drzew  na zrąbie, wydarza się, że zbierają kobie ty  i  
t a k ie ,  które  od ki lku lat  na  gałęziach wisiały i  
ziarko kiełkość utraci ło.  Jak poznawać  do ś iewu 
zdatne  nasiona leśne i j ak  go z szyszek wydob y­
wać,  później opiszemy, a teraz ro b ie m y uwagę ,  
że szyszki do w i o s n y  pot rzeba  zostawić na su- 
chem i p rzewiew n em  miejscu i d o p ie ro ,  gdy 
słońce mocniej  zacznie działać,  ziarka się do by­
wają  i na s łońcu suszą.

( D a l s z y  ciąg nas tąp i . )

W ia d o m o śc i h an d low e.
Lwów 20go  Kwietnia. Na poniedz ia łko wy  

ta rg  przypędzi li  154 sztuk w o ł ó w  i 22 k r ó w ,  
z tych jedna  partya złożona z 30 sztuk, z k t ó ry ch  
je dn a  ważyła 14 kamieni  mięsa  i l 'Ą  k am ieni  
ł o ju ,  była sprzedana po  60 z ł r . ; d r u g a  par tya  
z łożona z 30 sz tuk ,  z k tór ych  jedna  ważyła 1 1 /,
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kamieni mięsa i 1V2 kamieni łoju, była sprzeda­
ną po 44 z ł r . ; trzecia partya złożona z 24 sztuk 
zktórych jedna ważyła 137, kamieni mięsa i V/a 
kamieni ło ju ,  sprzedano po 45 złr. Resztę w o ­
łów  i krow y sprzedano za targiem niew ia­
domo po jakiej cenie. Za cetnar łoju z rzeźni 
starozakonnych 16 złr. 41 k r . ; za tyleż łoju z rze­
źni chrześcian 14 złr. 30 kr. Za parę skór w o­
łowych 14 złr . ,  a za krowie 10 złr. 20 kr.

Ceny produktów we Lwowie. Z przyczyny świąt 
wielkanocnych i rozpoczętych robot w  polu, targi 
zbożowe słabo są zasilane. Za korzec pszenicy 
płacili 5 złr. 52 kr.;  żyta 4 złr. 6 k r . ;  jęczm ie­
nia 3 złr. 51 kr.;  hreczki 3 złr. 36 kr.; owsa 3 
złr.; ziemniaków 1 złr. 54 kr. Drzew’0  i siano 
utrzymuje się zaw’sze w  dobrej cenie. Za garniec 
okowity 30-a płacą między 54 a 59 kr. m. k.

Bochnia 14go Kwietnia. Najliczniejsze m iew a­
my tu  targi na zboże, co czwartek do 2000 kor- 
cy i więcej, nietylko z okolic obw odu naszego 
przywożą, — ale także z za Tarnow a, z Dom- 
browy i z za Wisły z królestwa kongresowego 
np. z Uścia Solnego przez komorę Scirosławi- 
cką, m nóstw o fur g rochu, jęczmienia, kaszy j a ­
glanej, żyta i pszenicy dowożą i to wszystko by­
wa w jednym  dniu przez handlarzy do Myślenic, 
Wadowic, Wieliczki i Podgórza do m łynu paro­
wego rozesłane, tudzież przez Górali w  obwód 
Sandecki rozkupiope, a to coby dla złych dróg 
wywieść niemożna ssypują po składach. Za ko- 
korzec pszenicy jarej płacą obecnie do siewu po 
7 złr. 24 k r . ; ozimę po 6'/3 z ł r . ; żyta po 5 złr. 
36 k r . ; jęczmienia czelnego na b row ar 5 złr. 45 
kr. do siewu 5 złr.; grochu 6 złr. 24 k r . ;  kaszy 
jaglanej 8 złr.; orkisch 6 złr.; owsa 2 złr. 4 0 kr 
do 3 złr. m. k. Okowitę ciągle po kolei spro­
wadzają z Morawo - Ostrawy na miejscową pro- 
pinacye, która podług ugody o przystawę, wzbli- 
żeniu wychpdzi po 1 złr. 6 k r . ;  za garniec 31 
stopni. — Zasiewy ozime pięknie wyglądają. Za­
siewy wiosienne bardzo zpóźnione od świąt jed ­
nak gdy piękne nastanie powietrze spiesznie się 
będą odbywać. A. K.

Z  Ołomuńca 16go Kwietnia. Na ostatnim ta r­
g u  mieliśmy 327 w ołów  galicyjskich niedołożo-

nych, para ważyć mogła 6 do V /s cetnarów sprze­
dano parę  po 228 do 355 w.w. Zawsze targi na­
sze są teraz nieożywione, kupców nie wiele , al­
bowiem na święta porobili zapasy, kupowali za­
tem co im najtaniej przyszło. Na targ W ied e ń ­
ski poszło w prost z Galicyi na Lipnik stokilka- 
dziesiąt w o łów , może być, że dobrze zostaną 
sprzedane bo niespodziewano się tam po świę­
tach na ta rgu ,  jak może 1000 w o łów , a cetnar 
płaci się teraz 44 do 47 złr. w. w. O.

Gdańsk 9go Kwietnia. Od przeszłego tygod­
nia dowóz zaczął być znaczniejszy. Na tak zwa­
nym rybim largu już nawet przybyły Galary. — 
W tym tygodniu nie było na targu  jak 280 La 
s itów  zboża , że więcej nieprzybyło, powodem 
nieustające burze; jednakow o idzie tu  widocznie 
do lepszego. Uśpienie zimowe ustanie a skoro 
Giełda, już jest cynną, więcej nadziei, że handel 
będzie używiony. Listy od pow ierników naszych 
z Anglii,  z Antwerpii i A m sterdamu nie robią 
nadziei ożywienia się handlu  w tym roku. W  An­
glii np. nietylko nieufrzymały się ceny i tak nie 
wysokie, ale w ciągłym są spadaniu. Ufność w po­
prą wieniu się cen tak mała, że wiadomość o znacznej 
do Angli dostawy zboża z Ameryki lub Kanadyuwa- 
żają za hasło sprzedać po jakiejbąć cenie za dogod­
niejsze, jak na dłuższy czas spekulować. Za wysoko- 
pstrokalą pszenicę zawarto ugody na term in pew ­
ny i oznaczoną wagę 133 funtów  po 456 złr. za 
laszt. Ze szpichlerza sprzedano wysoko pstrokatą 
130 do 131 funtowej po 410 do 420 złr. za laszt. 
Handel drzewem dotąd niema pomyślnego p ro ­
gnostyku. Gdy atoli kwestya Niemiec roztsrzy- 
gnie się i flota wystawiona będzie ,  wtedy nasz 
plac odegra w tej mierze ważną rolę, bo zapew­
nie założona tu  będzie cieślnia okrętowa, drzewa 
więc wszelkiego gatunku potrzeba będzie n ie­
mało. Mówią, że ajenci Pruscy mieli być w y ­
słani do Norwegii w celu zebrania cen każdego 
gatunku z budowlanego m a te ry a łu ; tym czasem 
stare nasze lisy już sobie lam od dawna p o ro ­
bili nory; choć ajenci tam pojadą to ich po od­
powiedź do Gdańska przyszłą.— Gzy producenci 
drzewa na tern co zyskają, niewiem, ale hand la­
rze zbogacą się niemało. N. I.

Wydawca i Redaktor T . W . K o ch a ń sk i . D r u k i e m  P i o t r a  P i l l e r a .


